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P rzeg ląd  polityczny.
Sobotnie telegramy przedstawiały nam Eu­

ropę i jej rządy jako podminowane spiskami. 
Na trzech różnych krańcach naszej części 
świata, w Turcji, we Francji i w Moskwie, po- 
odkrywano jednocześnie spiski, lub w skutek 
dewnićj odkrytych, ale jeszcze niezupełnie po­
konanych sprzysiężeń, musiano przedsiębrać 
wyjątkowe środki.

Ze wszystkich tych sprzysiężeń, których 
jednoczesność łączności wcale nie dowodzi, 
najmniej ważnym bez zaprzeczenia jest stam­
bulski; najbogatszym w niedające się naprzód 
obliczyć następstwa, a więc najważniejszym 
petershurgski. Francuzki spisek, 0  którym 
dotąd nie mamy bliższych szczegółów, zajmuje 
miejsce pomiędzy temi dwoma, ze względu 
na ważność punktu, w którym został odkryty, 
i chwilę odkrycia.

Sprzysię żenią, na życie sułtana w Caro- 
grodzie należą rnniój więcej do perjodycznvch 
objawów tamtejszego życia politycznego. Ód-

krycie takiego spisku kładzie mu tamę w zu­
pełności, dopóki nowe lub te same przyczyny 
nie zachęcą nowych ludzi, ażeby w nowy spo­
sób przedsięwzięli zamiar podobny.

Spisek nihilistowski w państwie moskiew- 
skiem przeszedł już jak się zdaje w krew na­
rodu. Odkrycia polityczne niewiele tu pomo­
gą, mogą one tylko odwlekać katastrofę, ka­
raniem lub prześladowaniem wykrytych spis­
kowców jątrzyć massy lecz nie zabiją hydry, 
której po odcięciu każdej głowy po kilka in­
nych wyrasta. Takie cząstkowo odkrywane 
spiski są zapowiedzią i przedsmakiem dawno 
zapowiedzianćj rewolucji moskiewskiej, która, 
jak z teraźniejszych symptomatów widzimy, 
zbliża się szybszym krokiem, niż przewidywać 
było można.

Spisek paryzki wreszcie, którego celu do­
tąd nie wiemy, choć łatwo odgadnąć go mo­
żna, jest jednym z objawów czynnej opozycji, 
do której popychały Francję rządy osobiste, 
a nad którą rząd prawdziwie parlamentarny,

byleby się tylko mógł ustalić, z łatwością 
zapanować zdoła.

W iadomości polityczne.
Praga, 12 lutego. Narodni listy znowu 

skonfiskowane zostały za wydrukowanie pro­
gramu Faddiejewa.

W procesie Kerbera 0  zdradę stanu sąd 
nie przyjął świadectwa Schmiedta, ponieważ 
tenże sam jest 0  tę samą zbrodnię oskarżony

Peszt, 12 lutego. Po bardzo żywych roz­
prawach sejm zatwierdził subwencję dla teatru 
narodowego w ilości 59,000 złr.

W sprawie zmowy zecerów okazało się, 
że Pester Lloyd tylko skutkiem nieporozu­
mienia wyłamał się z solidarności i od jutra 
także tylko pomniejszony numer wydawać 
będzie.

PRUSY. Berlin, 12 lutego. Dziś 0  3 po­
południu sejm został zamknięty mową tro­
nową, nie zawierającą żadnych wybitniejszych

T E A T R .
Dziedzictwo czyli Kamień probierczy, home- 

(lja w 5 aktach pp. Augier i Sandeau.

. Przykro jest widzieć zlą sztukę, niemniej 
nieprzyjemnie patrzeć na aktora kaleczącego 
arcydzieło, ale najsmutniejszym widokiem jest 
Pusty teatr w obec dobrej i dobrze granej 
ż-ztuki. Pierwsze i drugie, to wina pojedyn­
k o  człowieka, ? da się naprawić, usuwając

iptn / 'Z rePertoaru lub artystę z teatru, ale obo­
jętność ogołu 1 smutnie 0  nim świadczy i źle 

J e ® teatrze. Gorszy lub lepszy stan 
n h m L n if y Prze™ e °<1 publiczności, a jej
wysilenia' ’u T r r  ! mUsi największe wysilenia. J Uz Ojczyzna, dramat tak głośny
tak sympatyczny dla nas, a wcale nieźle nrzed- 
stawiony, nie potrafił zapełnić małej naszei 
salki, którą niedawno Bursze, lub co gorzej 
niemieckie przedstawienia napychały z czubem 
Większe jeszcze pustki były w sobotę i w nie­
dzielę na pierwszem i drugićm przedstawieniu 
utworu, którego tytuł na czele położyliśmy.

I czćmże to wytłómaczyć?.... Na afiszu
widnieją nazwiska dwóch najzdolniejszych, naj­
bardziej eleganckich dramaturgów francuzkich, 
sztuka sama jest komedją, a raczćj dramatem 
rzeczywistej wartości, gra artystów była wcale 
dobra.

Więc cóż ?.... Czy nam się już znudziło, że 
mieliśmy dobry teatr w Krakowie?.... Świe­
tność jego zbladła obecnie nieco, ale od pu­
bliczności zależy, czy chwila ta będzie przejś­
ciem tylko, lub początkiem upadku. Pojmu­
jemy wymagania słuszne i daliśmy na tćm 
miejscu niejednokrotnie dowód, iż ani dyrek­
cji ani artystom nie przebaczamy zaniedbania, 
ale pamiętamy również, że teatr jest instytu­
cją publiczną, że tylko współudziałem i sym- 
patją ogółu żyć i podnosić się może.

Jak już powiedzieliśmy wyżćj, ostatnie 
przedstawienia były w rodzaju tych, które 
nie raz lub dwa, ale kilka razy nawet kra­
kowską salę zapełnić były powinny.

„Dziedzictwo11 jest komedją wyższą, a na­
wet dramatem raczćj jak komedją. Myśl słu­
żąca za wątek utworu stara wprawdzie i wiele 
razy obrabianą była. Któż nie wie, że bogactwo

dla dusz słabych jest trudniejszą do przebycia 
próbą, jak najstraszniejszćj nędzy tortury ?.... 
Ale myśl ta jest przeprowadzona z wielką zrę­
cznością i z tą elegancją, jaką się Augier 
oznacza.

W pierwszym akcie wprowadzają nas au- 
torowie do artystycznego] atelier. Biedny, o 
mniejszym talencie ale anielskim sercu malarz, 
wychował, wypieścił, młodszego od siebie, 
ale genjalnego muzyka. Szlachetny entuzjasta 
poświęca własny talent, zapracowywa się, byle 
tylko wychowańcowi i bratu nie zbywało na, 
niczćm. Co więcćj, wyrzeka się dlań kochanki, 
miłość swą tłumi w sercu i sam tę, którą 
kocha zbliża do przyjaciela..... Obrazek ten 
pożycia we troje, połen uśmiechów, życia, 
zachwytów, przyjaźni i miłości schwycony jes t 
i nakreślony z wielką prawdą i wdziękiem.

Ale to się zmienia wkrótce. Jakiś dziwak 
szlachetny, a zapamiętały meloman, który po­
znał i ocenił gienjusz muzyczny Franciszka 
Wagnera, umierając zapisuje mu dobra ogro­
mne, małemi tylko legatami obdarzając mala­
rza Spiegla i swoich arystokratycznych kre­
wnych.
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ustępów, ale zapowiadającą nadzwyczajną sesję 
sejm u. Stosunki zagraniczne nie zostały zam ą­
cone.

BAW ARJA. Monachjum, 12 lutego. Izba 
wyższa przewagą 16 głosów przyjęła adres 
proponowany przez większość.

Dziesięć zakwestjowanych wyborów uznano 
nieważnemi.

W niosek żądający niezatwierdzenia wy­
d a tku  720 ,00 ) tal. został znaczną większością 
przyjęty.

FRANCJA. Paryż, 12 lutego. Ulryk Fon- 
vielle został tymczasowo zostawiony na wol­
nej stopie. Siedmiu redaktorów dziennika 
Reforme zapozwano przed sąd policji popra- 
wczćj na 18 lutego.

Dzienniki ogłaszają list Rocheforta do p re­
zydenta ciała prawodawczego, stawiający mi­
nistrów  w stanie oskarżenia za podburzanie 
do wojny domowej.

Patrie  zapewnia, iż na zasadzie ważnych 
i bardzo kompromitujących papierów, znale­
zionych u osób aresztowanych, odbędzie się 
zupełne i dokładne śledztwo sądowe. Publiczne 
rozprawy, jak ie  będą miały miejsce, okażą, 
w edług zapewnienia tego dziennika, że rząd 
m iał zupełną słuszność przedsięwziąć środki 
represyjne.

Tenże dziennik zaprzecza wiadomości o wy- 
jeździe jenerała  Castelnau do Petersburga.

Na posiedzeniu ciała prawodawczego nie 
przyszło do odczytania wspomnionego listu Ro­
cheforta. Prezydent izby odmówił przyjęcia go.

WŁOCHY. Florencja, 11 lutego. W edług 
Opinion Rationale kwestja rzymska weszła 
w nową fazę; wszelkie układy z F rancją  zo­
stały  zerwane i rząd francuzki w energicznej 
nocie powołał się n i  konwencję wrześniową.

M ancardi zażądał w Rzymie paszportów 
i zerw ał n a  rozkaz rządu wszelkie układy 
tyczące się przyjęcia części długu papiezkiego 

*/przez Włochy.

HISZPANJA. M adryt, 11 lutego. Na po­
siedzeniu kortezów m inister spraw wewnętrz­
nych Rivero oskarżał karlistów, że podnieca- 
cają sprzysiężenie i przygotowują nowe zbroj­
ne powstanie, oraz dodał, że rząd  nie myśli 
zawieszać praw konstytucyjnych, cobądźby po­
częli karliści.

TURCJA. Konstantynopol, 11 lutego. Spra­
wa okrętów pancernych została zupełnie za­
łatwioną. P orta  przyjmuje na siebie kontrak ta  
zawarte przez wice-króla z towarzystwami bu- 
dującemi okręty.

EG IPT. Kair, 11 lutego. Wieściom o uzbro­
jeniach wice-króla zaprzeczono; przeciwnie 
arm ja jego m a być zmniejszoną o 15.000 
Stosunki między Portą i wice-królem są teraz 
zupełnie zadawalniające.

K r o n i k a .
K r a k ó w  15 lutego. Pan Al. Heurteux, restaura­

tor , inseratem umieszczonym w K ra ju  zapowiada, że 
wytoczyć zamierza proces K urjerow i K rakowskiem u  
z powodu artykułu o balu techników, umieszczonego 
w nrze 34-tym. Urazę p. Heurteux wywołało wyraże­
nie, że restaurator podczas balu truł swoich gości.

Ponieważ sprawa ma zajść na drogę sądową, wstrzy­
mujemy się od wszelkich uwag, zwłaszcza, że w przy­
pisywane nam przez p. H. „osobiste niechęci wymie­
rzone na podkopanie tak bytu jego, jak i dobrego 
imienia," nikt zapewne nie uwierzy.

Zagrożeni jednym procesem lękamy się narazić na 
drugi i dlatego nie donosimy, iż dzisiaj dowiedzieliśmy 
się o nowej stacji omnibusów, które zatrzymują się 
przed kawiarnią p. Wintera i każą czekać jadącym, 
dopóki p. konduktor nie wywoła gości, którzy ze 
wspomnionej kawiarni potrzebują się udać na Kazimierz.

* Jak nam donoszą, bal na fundusz odbudowania 
Sukiennic przyjdzie stanowczo do skutku. Bal ten, 
któremu z góry wielką można rokować świetność, od­
będzie się 19 marca czyli w dzień św. Józefa. Kilku 
obywateli tutejszych zawiązało się już w komitet i 
niebawem rozpocznie rozsyłać zaproszenia po całej 
Galicji.

* Bal prezydenta miasta, z powodu przypadającej 
na dzień 19 lutego rocznicy rzezi galicyjskiej odłożo­

nym został do wtorku 22 b. m. Bal medyków zaś, 
zapowiedziany na dzień 2J h. m. odłożonym zostanie 
na tłusty czwcrtek, 24go.

* Reduta niedzielna była bardzo liczna i ożywio­
na. Na sali z trudnością można było się przecisnąć. 
Stosunkowo jednak masek było dość mało, a szcze­
gólniej takich coby błyszczały dowcipem. Widocznie 
teraz po to się przebierają w maski i kostjumy, aby 
się wytańczyć i milczeniem uporczywem zastąpić brak 
dowcipu. Jedne domina co przynajmniej intrygowa­
niem znajomych rozweselają znudzonych widzów. Na 
ostatniej reducie zastęp takich domin, odznaczonych 
kwiatami maku polnego na głowie, zręcznie intrygu­
jąc, zwracał na się uwagę wszystkich.

O północy przed szczelnie zapełnionym teatrem, 
odegrano krotochwilę w jednym akcie p. n. Młynarz 
i kominiarz.

* Do najświetniejszych zabaw bieżącego karnawału 
policzyć należy wieczór dany w sobotę w domu pań­
stwa Br... nad W isłą , gdzie ochocza zabawa przecią­
gnęła się do 7-mej rano i na której także tańczono 
kotyljona.

* Przybył do Krakowa z Warszawy p. senator 
Romuald Hube, znakomity prawnik. Z jego Ogólnych 
zasad  p ra w a  karnego, uczyły się prawa całe pokole­
nia. Kształcił się ou w szkołach krakowskich, kolegu­
jąc z Józefem Kromerem, Teofilem Zebrawskim, Anto­
nim Zygmuntem Ilelclem itd. Ostatniemi laty wydał 
studja nad kodeksem cywilnym włoskim, prawem bur- 
gundzkiin i t. d. Obecnie pracuje nad historją prawa 
karnego ruskiego w prowincjach polskich i w llossji. 
Będzie to studjuin areyciekawe, mianowicie pod wzglę­
dem obrobienia czasów dawniejszych i oryginalnym 
poglądem na Praw dę Buską.

* Kobieta, na której w klinice tutejszej dokonano 
trudnej operacji, o jakiej już donosiliśmy, umarła 
przedwczoraj.

* Wczoraj na Pędzichowie w domu p. L. 70, żona 
wyrobnika pracującego w fabryce p. Zieleniewskiego 
wyszła ra-żowi swemu zanieść śniadanie, zostawiając 
synka 5-letniego w domu. Chłopcu musiało uvć zimno 
i słomą starał się w piecu ogień zapalić, z czego po­
wstał swąd i dym w stancji, który chłopca udusił. 
Szybka pomoc lekarska już dziecka wyratować nie 
zdołała.

* Wiadomość o zmarznięciu dwóch strażn ków 
konsumcyjnych i oddaniu do szpitala 16-stu innych, 
którą powtórzyliśmy z K ra ju , ma być fałszywą, Czas 
bowiem z niedzieli d. 13 lutego r. b. pisze:

,,Z powodu wieści, które nawet przeszły do dzien­
ników, o śmierci dwóch strażników akcyzowych, w 
skutku mrozu i oddania te  do szpitala w skntku 
przemrożeń, zasięgaliśmy wiadomości szczegółowych,

Tu się zaczyna próba. Młody muzyk byłby 
może pozostał czein był, ale wrodzonej sła ­
bości w pomoc przychodzi intryga. W ydziedzi­
czeni krewni zmarłego m agnata, zrujnowany 
i do szpiku kości zepsuty baron de B erghau- 
sen i uboga, mająca córkę na wydaniu, m ar­
grabina de Rosenfeld, postanawiają innym 
sposobem odzyskać wydarte zdaniem ich nie- 

łu sz n ie  dziedzictwo. Baron zamierza adoptować 
- yna ubogiego rzemieślnika, który naturalnie 
ya to  długi ojca zapłaci, m argrabina za mi­
lionowego a świeżo baronem zrobionego m ło­
dzieńca córkę swą wydać. Odtąd przez trzy 
ostatnie ak ta , toczy się walka między prze- 
f idem, niecnotą, próżnością, które podszeptują 
wydziedziczeni arystokraci, a sztuką, szlache­
tnością, poezją, które przypominają Spiegel, 
i Fryderyka narzeczona Franciszka.

Mimo talentu autorów, którzy walkę tę, 
to powolne upijanie się bohatera zbytkiem, 
ten fatalny wpływ bogactwa na duszę chwiej­
ną  i charakter bez zasad, odmalować z wiel­
k ą  praw dą i subtelnością um ieli, mimo t a ­
lentu  tego mówimy, trzy ostatnie ak ta  ciągną 
się trochę zawolno, i interes słabnie. Koniec

dość smutny, ale niestety prawdziwy. Franci­
szek choć do gruntu  zna powody działania 
swych arystokratycznych przyjaciół, obdarzony 
bogactwem, upojony próżnością, gromadzi so- 
fizmat na sofizmat, i kochanek, wyrzeka się 
kochanki, a rty sta  sztuki, przyjaciel przyjaciela, 
wychowaniec tego, którem u winien wszystko ..

Smutny to obraz upadku, a jednak... jed ­
nak prawdziwy; bardzo i bardzo niewielu z nas 
mogłoby zaręczyć za siebie, że w podobnym 
wypadku postąpiliby inaczej.

Przedstawienie poszło dobrze. Pan Benda 
miał rolę jakby stworzoną dla siebie. Lekki, 
wesoły, rubaszny trochę, ale o złotem sercu 
i szlachetnej duszy Spiegel po każdym akcie 
odbierał zasłużony grzmot oklasków. Dopo­
m agali mu wybornie pan Ładnowski i pani 
P arżn ick a , choć tćj ostatniej rola nie daje 
wcale pola do popisu i rozwinięcia talentu. 
Z przyjemnością także wspomnieć nam wy­
pada o grze państwa Wolskich. On sam szcze­
gólniej w roli dość truduej, zwłaszcza w ak­
cie 2-gim, 4-tym i 5-tym mało do życzenia 
zostawiał. W  3-ciin tylko w czasie czytania ga 
zety (przedstawienie niedzielne) zapomniał, że

jest baronem, i był p. Wolskim. Panna Ben- 
dówna m ałą swoją rolkę głupiutkiej panien­
ki odegrała także bardzo dobrze. Wybornemi 
mianowicie były ton i minka pełna ’ namasz­
czenia, gdy chwaliła niebieski m undur Kon­
rada.

Nareszcie zapisać wypada, że strona deko­
racyjna cechuje się od pewnego czasu większą 
starannością, a an trak ta  są krótsze.

Kończąc wypada nam jeszcze zwrócić u - 
wagę na tłómaczenie. Jest ono dość gładkie, 
ale niezawsze polskie i jak  się często zdarza 
4-ty przypadek używany jest często zam iast 
2-go. Także baron w jednem miejscu mówi: 
„To ,rzecz zupełnie p o j e d y n c z a .11 Czy to 
autora, czy aktora wina ? nie w iem y; w każ­
dym razie takich prowincjonalizmów na sce­
nie używać niewolno, chyba w charakterysty­
cznych galicyjskich rolach, a przecież baron 
de Berghausen nie ma zaszczytu być gali- 
cjaniuem.
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żaden strażnik nie um arł ze zmarznięcia. Dziesięciu,  ̂
k tó rzy  się zgłosili, iż są. chwilowo słabi, pozostawieni 
by li w domu, czterech zaś. istotnie chorych umieszczo- 
nych zostało w szpitalu. Żaden z nich, jednak nie jest 
chory bezpośrednio w skutku przemarznięcia.11

Dajemy z przyjemnością, wiarę temu zaprzeczeniu, 
ze względu na poważny charakter dziennika, który 
je  zamieszcza, a zwłaszcza, że wiadomości tej, powta­
rzając ją  z innego pisma, nie dowierzaliśmy sami, jak  
to wyraźnie w nrzc 34 Kurjera  oświadczyliśmy. W każ­
dym jednak raz i ' d z iw n em  je s t, że na pośrednie, a 
więc tylko dla ludzi dobrej woli wiarogodne, zaprze­
czenie takiej potwornej wieści od 7 aż do 12 lutego 
czekać trzeba było.

* Profesorowie gimnazjum św. Anny, zamierzają 
podobno dać bal na korzyść ubogich uczniów tegoż 
gimnazjum.

* Rynsztoki, zlewy, kanały itp. spływy nieczysto­
ści zamarznięte w mieście, grożą wielką niewygodą i 
nieporządkiem w razie dalszego potrwania mrozów, 
zaś zabijającemi wyziewami w czasie roztopów, jeśli 
obecnie nie zostaną wyrąbane, wyczyszczone, z przy­
wróceniem komunikacji kanałów z temi różnemi ście­
kami. Potrzeba opieki i kontroli nad czystością w 
mieście, jest to przedmiot do którego ciągle wracać 
nam przychodzi — chociaż... bez skutku.

Mrozy sprawiły wielkie szkody w ogrodach. Na­
wet kora drzew starych popękała, a  niektóre drzewa 
połupaly się w grubych swoich częściach, jakby je 
klinem lub siekierą przecięto.

* Otrzymaliśmy list następujący:
„Z radością wyczytujemy w waszem piśmie o ma­

jącej przyjść do skutku wystawie ceramiki krajowej 
i  zagranicznej, tem bardziej, że sam Kraków arcybo- 
gatych w tym kierunku dostarczyć może okazów, a 
mianowicie domy. hr. Potockich, książąt Lubomir­
skich, Moszyńskich, zbiory tow. naukowego, uniwer­
sytetu, oraz pań: i-i. Czajkowskiej, W. Gorczyńskiej, 
hr. Bobrowskiej, tudzież panowie: J. Czech, Siedlecki, 
Kirchmayer, Makowski i inni. Jest więc obfity, już 
z tych nam tylko znanych źródeł, materjał do wy­
stawy, której trudność w tem największa leży, iż bu­
dzi obawę przewóz przedmiotów z porcelany, fajansu 
i gliny, oraz etrusków i wykopalisk rzymskich, któreby 
s>ię u nas znalazły, w rękach prywatnych.11

t  Dnia lu  lutego b. r. umarł w Zatorze Jan  Gry- 
■chowski, licząc lat 99, żołnierz z wojska polskiego (od 
1797 do 1613). Jako trębacz sztabowy odbył całą kam- 
panję napoleońską. Niewielu podobno ju ż  tych starych 
wiarusów pozostało!

t  Jan  Sowiński jeden z „czwartaków z r. 1130 
zmarł d. 5 b. m. w Bochni.

* Znowu nowy wypadek na kolei lwowsko-czer- 
uiowieckiej. Dnia 10 b. m. zrana wyjechał pociąg to­
warowy ze Lwowa do Czerniowiec, a za nim pociąg 
osobowy, i dopędziwszy go pod Bortnikami strzaskał 
dwa próżne wozy pociągu towarowego i uszkodził 
??oją własną lokomotywę, która z szyn wyskoczyła. 
Auct rannym n;e został, tylko pociąg z Czerniowiec 
no Lwowa spóźnił się o kiika godzin.

Dnia 12 b. m. jak  donoszą dzienniki lwowskie 
naleziono we Lwowie w domu pod 1. 349J/», trzy ko- 
i f y  nieżywe. Śmierć nastąpiła jak  skonstatowano w 

*nutek zagorzenia.
K ur. W ar. donosi że od kilku oni bawi w W ar 

zawie były minister rolnictwa Alfred hr. Potocki, 
ra  ^ amek Piotrkowski przeznaczony został na biu- 
RzPW0J^ 0,Ie.' Drugie piętro zdjęto. Professor Leon 
nn,nZmow gotuje album fotograficzne, z tekstem 
knu,..0"’,™!’ wszystkicli zabytków trybunalskiego Piotr-

*  ’ w Sr>z u ui zwanego Petrokowem.

fprzeżY-w .ryzo  zmarła przed niedawnym czasem 
urodzon fy f  ’ r T ? 1 woi rly> Marja Luisa Pillies, 
w r 9 3  1768 r l Pvodcza3 uroczystości publicznych
kostjumie i"a j ryum‘ainym rydwanie w
5 ^ ,  P° u icach, Paryża. Miała to być 
W  or z a k u to ?  \  prZytem ^ardzo silna niewiasta.r.a.TSMKS753
dosci słynęła z umiej ętości tańczenia karmenioli

W la ry żu  w ostatnich czasach bardzo wiele 
spożyto wołowiny sprowadzonej aż z Australii i wv 
bornie zakonserwowanej. J '

* Pewna jasnowłosacórka Germanji, należąca do 
towarzystwa koncertowego, przebywającego teraz u 
Monaco, odebrała sobie życie w sposób nader orygi. 
nalny. Wypiwszy całą butelkę Roederera, do której 
opuściła kilka kropel kwasu pruskiego, Berta, (imię

ofiary) usiadła do fortepianu i grając walca Webera 
„Zaproszenie do tańca11, skonała.

* W  Niemczech północnych d. 6 b. m. miał miej­
sce ogromny pożar. Połowa miasteczka Havelberg, li­
czącego 700U mieszkańców, spaliła się ze szczętem; 
189 domów jest w zwaliskach.

* Dnia 3 b. m. w Westward (Dewonshire) sir Wi­
liam Gordon, adjutant królowej angielskiej, usiłował 
odebrać sobie życie, poderżnąwszy gardło brzytwą. 
Nie ma nadziei wyratowania go. Odznaczył on się 
w Krymie podczas wyprawy na Kercz i Jenikale; 
pod Sewastopolem został ciężko ranny, ma lat 96. 
Powód któr" skłonił tego oficera do tak  rozpaczliwe­
go kroku niewiadomy.

* Były minister wojny w Stanach Zjednoczonych 
). Stanston umarł w biednym stanie. Otworzono dla

, ego rodziny składkę, która dotąd wynosi 487,000 
fraknów.

* W Blyth, w hrabstwie Northumberland mieszka 
człowiek, który w pożyciu małżeńskiem trzydzieści 
Biedem razy został ojcem. Z pierwszej żony miał 10 
dzieci, z drugiej dziesięcioro. Owdowiawszy powtórnie 
ożenił się po raz trzeci i właśnie w tych czasach trze­
cia małżonka obdarzyła go dziesiątym potomkiem.

* W przeszły poniedziałek, około 7 wieczór ja k iś  
młody człowiek wszedł do sklepu p. Carter, pożycza­
jącego na zastawy w Birmingham, i prosił o pokaza­
nie zegarków ztotych. Właściciel sklepu położył przed 
nim kilka, t in  zaś schwycił nagle sześć czy osiem i 
mówiąc: „te będą moje-1 zwrócił się ku drzwiom, gdzie 
go jednak zatrzymała nieprzewidziana przeszkoda.

W  r. z. p. Carter był ofiarą podobnej kradzieży i 
utracił w ten sposób kilka pierścionków, to też miał 
się na'ostrożności przeciw podobnym wypadkom. Ile 
razy przychodził ktoś aby obejrzeć kosztowne przed­
mioty, p. C. zamykał drzwi za pomocą sprężyny znaj­
dującej się za komptuarem, i to właśnie zrobił w tej 
chwili.

Złodziej mając odwrót przecięty zwrócił się żywo 
ku właścicielowi "sklepu, który także rzucił się na nie­
go, chwytając go za piersi. Chcąc się wyrwać złoczyń­
ca ukąsił w ramię p. C. tak silnie, że przez odzież 
skaleczył mu ciało.

Żona właściciela sklepu słysząc hałas, przybiegła 
na pomoc mężowi ; wtedy napastnik zwrócił się ku 
niej, ukąsił ją  w palec aż do kości, wyrwał jej garść 
włosów i kolczyk, poczem zrobił rozpaczne wysilenie, 
aby się wyrwać z rąk p. Cartera. Udało mu się to w 
części, i zdołał w'yciągnąć z kieszeni nóż otwarty, 
którym zagroził p. C. mówiąc: „teraz zasztyletuję 
w as;“ p. C. schwycił go za rękę i przyparłszy do ścia­
ny starał się go rozbroić. W tej walce p. C. otrzymał 
kilka ran w szyję, w twarz i w ręce.

Tymczasem pani C. zdołała otworzyć drzwi i za 
wołać o pomoc. Jeden z nadbiegłyck na jej krzyk, 
Franciszek Jonas, rzucił się na pomoc panu C., lecz 
został przewrócony przez złoczyńcę i raniony szty­
letem w twarz i w szyję. Byłby otrzymał trzecią ra 

gdyby inny młodzieniec nazwiskiem Cridland nie 
zatrzymał ręki zabójcy.

Teraz dopiero udało się pauu C. powalić swego 
przeciwnika i ubezwładmć go, przygniatając mu brzuch 
kolanem i ściskając szyję tak silnie, że mu twarz zczer- 
niała. W  tym stanie jeszcze napastnik starał się bro­
nić i dopiero zupełne wyczerpanie sił zmusiło go do 
zaprzestania walki.

Aresztowany i odprowadzony do więzienia oświad 
czył, że się nazywa Jerzy Fisher, ma lat 23 i od 4 
dni wyszedł z więzienia, w którem przepędził 15 mie­
sięcy, za kradzież podobną do tej, jaką  chciał popeł­
nić u pana C. Gdy go badano przybrał minę skrom­
ną i żałującą; mówił, że czuł iż Bóg mu tego nigdy 
nie przebaczy, że pił przez cały dzień, że gdyby nie 
to, nie byłby się nigdy dopuścił czegoś podobnego.

Rzadko napotkać można w jednym człowieku ra­
zem tyle obłudy i tyle odwagi.

K a le n d a rz . Dziś św. Faustyna i Jowity męczen., 
ju tro  św. Juljanny panny, męczenniczki.

Wschód słońca o g. 7 m. 15, zachód o g. 5 m. 16.
Ju tro  o g. 4 m. 16 rano pełnia.
Dnia 12 i 13 lutego pochmurno. Termometr pierw­

szego z tych dni podniósł się od — 10.2 do — 5.4, 
zaś drugiego do — 2.8 od 6.8 R. Barometr od połu­
dnia dnia 12 ciągle opada; rano o 6 dnia 14 stan jego 
był 330.78, termometru — 6.4 R. W iatr północno- 
wshodni słaby.

ZAGADKA.
Przez B  smakowita 
W całym sensie słowa,
Przez C słabowita,
Albo czerstwa, zdrowa,
Przez D  z wełny tkana,
Tanio sprzedawana,
Przez P  rodzaj miasta,
Przez Z  nic i basta.

Znaczenie onegdajszego rebusa: Kto pod drugiemi 
kopie doły, sam w nie wpada. Trzy pierwsze trafne 
rozwiązania otrzymaliśmy prawie jednocześnie od P. 
Pieterkiewicza, p. Walerji Tom... i p. Skiljana z Mora...

O sta tn ie  wiadomości.
W edług prywatnego telegramu Czasu so­

botnia konferencja u ministra Giskry pozo­
stała bez żadnego na teraz rerultatu. W e 
czwartek narada ta ma być prowadzona da­
lej. Rząd zapowiedział bliższe wniesienie re­
formy wyborczej.

Times donosi, że Francja dała uczuć pa­
pieżowi swoje niezadowolenie z rządów abso­
lutnych w Rzymie. Rząd francuzki nie zagraża 
wprawdzie odwołaniem załogi z wiecznego 
miasta, ale nadmienia, iż odwołanie jćj dawno 
jest postanowionem, gdyż Francja może po­
ręczać nietykalność państwa papiezkiego, na­
wet bez trzymauia w niem załogi.

Wczoraj wieczorem jak zwykle w ponie­
działek, dzienniki wiedeńskie nie nadeszły.

TEATR POLSKI W KRAKOWIE.

Wc W torek d. 15 lutego 1870 r.

G R A M A T Y K A
czyli KANDYDAT DO RADY POW IATOW EJ 

Krotochwila w l-ym akcie, przerobił z francuskiego 
St. Koźmian.

OSOBY:
Michał Pyszalski, obywatel . . Pan Wolski. 
Główkiewicz, czł. tow. uczonych,

a r c h e o l o g ............................... Pan Benda.
Chaim, faktor z Krobna . . . Pan Eker.
Jan, służący Pyszalskiego . . Pan Siedlecki.
Zosia, córka Pyszalskiego . . Panna Bauman.
Rzecz dzieje się w Przyłęce, wiosce Pyszalskiego pod  

Krobnem w Galicji, za  naszych czasów.
Nastąpi 

Nikt mnie nie zna
Komedja w 1 akcie, przez hr. Aleks. Fredrę. 

OSOBY:
Marek Z i ę b a .Pan. Ładnowski ojc.
Klara, jego ż o n a ..Pani Wolska.
Czesław, jej b r a t .Pan Wojski.
Sławnicki, major . . . . • •  jjau Siedlecki.
Łapka, lichw iarz...j 'an Bogucki.
Kasper, służący Marka . • • ‘' aa *' ischer.  ̂
Marta, żona Kaspra • • • • Ranna Kwiecińska. 

R zecz dzieje się w mieście w domu M arka.
Zakończy

STO za STO
Komedja ze śpiewami w l akcie z francuskiego.

OSOBY:
Antonio M a la ą u e z .Pan Wolski.
Fernanda jego siostrzenica . . Pani Borkowska.
Eginard C o rb in eau .Pan Benda.
S łu ż ą c a .......................................... Panna Kwiecińska.

Scena w Paryżu.
P o c z ą te k  o g o d z in ie  1.



KURJER KRAKOWSKI z wtorku dnia 15 lutego 1870.
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Biuro komisowe krakowskie

A. Gąsiorowskiego
w Krakowie, Hotel Saski, ulica 

Sławkowska 
ma zlecenie do sprzedania następujących

Morgów

dóbr: 
mil od K rakow a zł. w. a

180 45 4000
150 45 4000
130 7 4200
110 35 5000
50 1% 6000

745 4 7000
250 45 8000
200 45 8000
633 45 10000
206 45 11000
114 14 12000
158 13 12000
187 16 14000
140 17 14000

1500 45 14000
188 7 18000
219 32 20000
404 17 20000
202 12 21000
354 15 22000
175 5 22500
600 45 24000
435 12 25000
239 3 25000
314 15 25000
600 45 25000
884 45 26000
646 17 30000
155 14 30000
603 17 30000
229 2 30000
322 14 30000
639 30 30000
340 17 31000
594 14 32670
531 16 34000
361 3 35000
930 40 35900

1855 45 36000

zł. w. a.

36000 
36000 
38000 
40000 
42000 
43000 
43000 
44000 
48000 
50000 
53000 
55000 
55000 
56000 
60000 
65000 
65000 
70000 
70000 
70000 
76000 
86000 
90000 

100000 
105000 
110000 
110000 
110000 
125000 
130000 
180000 
200000 
250000 
250000 
275000

Kosztorysy przesyłają się na 

żądanie franko. (28 7—10)

Morgów mil od K rakowa

334 14
2735 45
370 40
700 45
511 38
909 12
480 11
509 30
936 14
836 15

2646 45
2500 45

876 17
2430 45

541 1
729 11
624 5
940 7

1600 45
3646 45
2259 15
1037 lo

832 10
1264 32
2256 60
5495 45
1392 31
1150 6
1703 13
1500 60
1200 15
1400 18
3700 40
6033 9

15000 45

Modes de Paris

M a i n e s  H o c q u a u d

Tres belles fleurs
guirlandes, diademes, bouquets pour bal 

ou pour soiree.

S a l o n
rue Grodzka, maison Leon Fein- 
tuch, au premier, sur la cour in- 
tćrieure, corridor dentree, ćscalier 

a gauche.

Remarque importante :
C’e s t  A c e  sa lo n

(|ue se raporte l’enseigne figurant, 
rue Grodzka, a hauteur des croisees 
du premier etage de la meme 
maison et dont le titre: m odes 
de Paris, est designć en lettres 
roses et bleues sur fond blanc.

M o d y  p a r y z k i e .  
Panie Rouquaud

kwiaty paryzkie, ubran ia  głowy i przy- 
bory do strojów 

im b a le  i w i e c z o r y .  
S A I j O M

w domu p. L eona Fe in tucba  na pierw- 
szem piętrze, wchód przez podwórze 

sień, schody na lewo.
(90 1— 3)

Podczas egzaminów wielkanoc­
nych najwłaściwszą książka la jest 
nagrodą dla pilnych dzieci.

Cena pojedynczego egzemplarza 
wynosi 7 ‘/a sgr. Za razem wzięte 
50 egzempl. stanowię tylko 50 zł. p. 
czyli 8 tal. 10 sgr., a zatem e- 
gzemplarz po 5 sgr.

Wszystkie księgarnie upoważnio­
ne są sprzedawać to dzieło po tej 
cenie.

J. K. Zsipański.
(78 4— 9)

Pozwalam sobie polecić

Dzieje narodu polskiego
przez

Chociszeskiego
wydanie z r. 1870 z wielu drzewo­

rytami,
książkę uznaną przez wszystkie 
pisma polskie za bardzo przydatną 
dla dzieci, odznaczającą się i traf- 
nym układem i taniością.

=  U w a g a ,
Pokój suchy, widny a ciepły, 

z jak najskromniejszem urządze­
niem, łóżko, stolik i stołek, ktoby 
z pp. właścicieli lub mieszkańców 
miał do wynajęcia, to zechce o tem 
dać wiadomość na ręce stróża kla­
sztoru kks. Augustjanów na Ka­
źmierzu, a to najdalej do 11 b. m.

fa lty  niezapalnćj z pierwszćj 
Irafinerji przemyślskićj w naj­

lepszym gatunku nadszedł świeży 
transport do G łównego Składu  
przy ulicy Grodzkiej naprzeciw 
księgarni J. Wildta w Krakowie.

Bukietów i kamelji dostać mo­
żna up. D u m aire,  profesora 
języka francuzkiego, pod Kapucy­
nami Nr. 13 naprzeciw wód mi­
neralnych obok ujeżdżalni, również ! 
podejmuje się dekorowania salo­

nów kwiatami.

Cztery osły  do sprzedania, bliż­
sza wiadomość u W. Skorczewskie- 
go przy ulicy Florjańskićj w skła­

dzie nafty.
(89 —  11)

Uwaga-
W drukarni Karola budweisera.


